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(Tel. wl. U lowej Reformy*.) .., 
Wiedeń, 24 lipca.

' »N. Fr. Presse« doaorf z 'Genewy: -- ®
Stosunki między Szwecyą a Rosyą zaostrzają 

się coraz więcej. Z tego powodu 5derS$o® ko­
ła wt Łoiildynie i Paryż.u są zaniepokojono.

»Wieczerni&je Wiremia*, omawiajjąo ogólną 
syfcuacyę polityozną, twierdai, że Rosya jeat 
zagrożona skutkiem możliwego wdania się 
Szwecyi w wojnę światową.

W przcdgdniu zajścia Warszawy.
Chrystyainia, 24 lipca.

Sprawozdawca .milibanny tutejezego »Morgen- 
Wadet« podnosi, że ogromne znaczenie i donio­
słe 'wk-ufcki doba/rcia wojsk meanieckich na linię 
Błonie -Grójec stają i&ię z każdym dniem jaś­
niejsze.

Rosyanie wkrótce bęaą zmuszeni opuścić 
Warszawę, jeżeli nie chcą mamzić się ha kata­
strofę. ^ ^

Ale wyrzeczenie się .Warszawy jest wyrze­
czeniem się silnej linii -Grójec—Błonie.

Skutki polityczne npadku Warszawy eą nie­
obliczalne, a w każdym razie mają pierwszo­
rzędne znaczenie dła wyniku całej wojny.

fc&RKi warszawskie w Moskwie.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.) 

w  . Amsterdam, 24 lipca.
ba doniesień z Petersburga, wszystkie

Wai®rawskie -przeniosły się do Moskwy. 
. '^ystlde forty warszawskie zostały pod- 

mtnoAvaue. Usposobienie w Rosył jest bardzo
Przygnębione.

Objawy rewolucyjne wj^stępują we w-szyst- 
c wielkich miastach.

, . ' __________

Petersburg zagrożony.
Sztokholm, 24 lipca.

».Russkojo Słowo* podnosi, że zagrożenie Pe­
tersburga nie ulega wątpliwości.

-»N,ownje Wremia* zaznacza-, że w ostatnich 
dniach -nie można było -dostać w Petersburgu 
świeżego -mięsa. ,

Usunięcie uniwjyietu z Dinntni
^  S: :tokholm, 24 lip&a.

8ta, a rozkaz rządu uniwersytet w Dorpacie zo- 
przeniesiony w głąb Rosyi.

i#
Nowy strajk w Petersburgu.

[Tel. w i  »]yow ej  j i ef ormy €mj

Dzienniki -tut • ’ Wiedeń, 24 lipea.
»Daigebl-ad« donoszą ze Sztokholmu: 

burgą że w pr2emvśł°Si wiado-mość z Peter.s- 
wych wybuchnął zakładach państwo-
okolo 11.000 robot.nikowStra k̂- Porzuciło pracę

Walki w Dard, naiad, >
(Tel. c. k. Biura koreap.)

Konstantynopol i* *
Doniesienie agencyi telegraficznei W i?Cp>A

Wna kwatera turecka donosi:
,-^a froncie da-rdanelskim odbywały

Agitacya pokojowa w Anglii.
(Tel. e. k. Biura koresp,)'

Londyn, 24 łij/ca.
»Aihał(*amatesd La boiifans Union« postawiła 

dla konguesu 9towia.rajri9zeń, który &ię dnia 6 
września w Bristol zbiera-, rozolucyę, uznającą, 
jako szczególnie pożądane,wstrzymanie kroków 
nieprzyjacielskich, zgodnie z wolnością-narodo­
wą i honorem. Komi&yę parlamentarną kongresu 
wzywa się, by -sformułowała warunfci pokojowe, 
■orzj^stnę dla Masy robotniczej Anglii i je po- 
pi-c-rala. Rząd wzywa się u-srlniw by kategoiy- 
cznie ni-ed-wuznacznie oświadczył, o &o Anglia 
walczy.

Krwawe starcia strajkowe.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

■?s1 -V Londyn, 24 lip&a-.
Biuro Reutera. dono.si z Ńowego Jorku:
Strajk -w zakładach Standart Oil Comp. w 

Bayenne trwa dalej. Dwu strajkujących zosta­
ło podczas starcia zabitych, a sześciu poważnie 
zranionych.

Biuro Reutera twierdzi, że miedzy śmiertel­
nie zranionymi -znajduje się jeden poddany au- 
■strya&ki, który walczących podniecał i w ró­
żnych -miejscach podłożył ogień.

ESIKI 1
(Tel. c. k. Biura koresp.)’L ^

Paryż, 24 lipca1 .. .»T-emps« donosi:
Ostre zarządzenia dla stwierdzeni-a, kto jest 

zdolnym do broni, i kto zdołał się usunąć od o- 
bowiązk-u służby, wydało bardzo dobry rezultat. 
Na uli-ca-ch zatrzjon-uje się męż-czyzn w wieku 
obowiązującym do służby wojskowej i żąda się 
od nich okazania papierów. Ogólną liczbę nie 
zgłoszonych osób wszelkich klas popisowych w 
~ żu oceniają na przeszło 10.000

toiigst^a w Turski,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol 24 lipca.
Z okazy! powrotu do zdrowia sułtana, zo­

stali, wszyscy skazani na wyginanie do Sin-ope, 
polityczni skazańcy ułaskawieni i -będą. .dzisiaj 
wypuszczeni n-a wolność.

Sif£«3zdanj| sztabu uM ieto.
(Telegram ć. k. B iura  korespO

V
Wiedeń, 24 liipca.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Wło­
chy. Bez daty.

Podczas, gdy w Oadore ofenzywą, zaczęta 
w dolinie Oordowole i An-siei, energiczni-e się 
roziwja i podczas, gxly w Karni i nasza, artyle- 
rya średniego i wielkiego k-alibru w dalszym 
ciągu zwalcza -skutecznie siłę odporną nieprzy­
jacielskich fortyfi-ka-cyj, nad Isoiiao walka Sta­
je się coraz zaciębs-za. W  Pława -uczyniło pe­
wien po-stę-p posuwanie się naprzód. W kierun­
ku przeciw Gorycyi zo-stała z linii wzgórz, któ­
re osłaniają prawy brzeg rzeki i mosty na Ison- 
zo, część wziętą. Na- -płaskowzgórzu Oa-rso zo­
stał nic-ptz.yjaciel wypędzony z kilku rowów 
'Strzeleckich. W-alka to-czył-a się także w nocy 
dalej ostro i zacięcie. Oprócz karabinów i amu- 
ni-cyi, w wielk-i-ch, jeszcze nie oznaczonych ilo­
ściach, wpadli liczni jeńcy w nasze ręce. — 
Liczba ich wynosi w ciągu -trzech dni 18, 19 i 
20 brn. ogółem 3.478, z tego 76 -oficerów i ka­
detów. Zgodne zeznania jeńców potwierdzają, 
że -straty nieprzyjaciela -są ba-rdzo  ̂ ciężkie, 
-znajduje także potwierdzenie w w

nie się ducha przedsiębiorczości niemieckiej, 
zrażonego piorwszem niepowodzeniem, było 
grubym błędem. Przesilenie ustało wnet, jak 
choroba dziecięta a Borysław, Drohobycz i 
Tustanowice stały się błogosławionem Klondy- 
ke GaH-eyi. — Niemcy znikli z  widowni, a  za  ̂
miast nich Anglicy zagarnęli tłuste dywiden­
dy. Trafnie oceniając możliwości galicyjskie­
go przemysłu ropy, skorzystali ze spadku cen 
i nabyli część kopalń, rurociągów d rezerwoa- 
rówr. Angielskie ryzyko zostało uwieńczone 
śwfictnom powodzeniem, a- galicyjskie Sakcye 
naftowe stały" się na giełdzie londyńskiej bar­
dzo pożądanym artykułom. — Angielski gieł- 
dziarz, któremu nio można odmówić wielkiego 
sprytu w pozwskiwuniu klienteli, zdołał przez 
wydanie małych akcyi po 1 fszt. uczynić ro­
pę galicyjską niesłychanie popularną. — Nowe 
towarzystwa wyrastały jak grzyby po deszczu, 
istniejące już jednoczono w towarzystwa więk­
szego typu, inne znów rozbijano na drobniej­
sze przedsiębiorstwa: wszystko dlatego tylko, 
aby rzucić jak największą ilość różnych akcyi 
na rynek londyński, który się tem grynder- 
stwem wcale nie odstraszał. Byli nawet angiel­
scy rycerze przc-myełu, których tzw. przedsię­
biorstwa nigdy nie wąchały nafty galicyjskiej, 
a przecież byli dobrze zanotowani na łatwowier­
nej giełdzie londyńskiej. — Przy końcu tego 
rozwoju przesunął się pierwszy obraz w ten 
sposób, że mniejsze towarzystwa połączyły się 
w rodzaj trustu i kierowane z kilku centrali, 
zdołały tryumfalny wjazd angielskiego kapi­
tału do Gałicyi zaaranżowroć w sposób bar­
dziej celowy. Nie dbając o przyzwoitość ku­
piecką Anglicy poprawiali interesa towarzystw", 
nie dających spodziewanych dywidend, w ten 
sposób, że używali na. to nadwyżek zysków 
szczęśliwszych siostrzanych przedsiębiorstw.

Za Anglikami poszli wmet Francuzi, a po­
tem Belgijczycy. Chociaż tymczasem pomyślna 
sytuacya na rynku ropy pociągnęła za sobą 
wielkie zwyżki cen /tak że  panowie z Paryża 
i z Brukseli robili dobre interesa, wyzyskując 
umiejętnie chwilowe wahania cen. W-skutek te­
go zalewu obcym kapitałem, przesunął się 
punkt ciężkośc-i galicyjskiego handlu ropą z 
Wiednia i Berlina, do Londynu, Paryża i Bruk­
seli. Założenie giełdy dla wodorów  ̂^naftowych 
w Lille przyczyniło się bardzo do umocnienia 
tego trójporozumienia w ropie, w którego rę­
kach z początkiem wojny znajdowały się czte­
ry piąte całego * galicyjskiego . górnictwa 
naftowego!; o ile ono nie jest związane 
z rafineriami, 0/10 rurociągów^, a więcej niż 
1/10 pojemności austryackich rafineryi.

A S\ ' - *
Z komitetu opieki nad legionistami. We e/z w ar-

tek pod przewodnictwem prezesa dra E.* Bandrow- 
skiego, odbyło się posiedzenie delegacyi komitetu 
opieki nad legionistami (N. K. O.), na którem prze­
wodniczący poszczególnych sekcyj przedłożyli pro­
gram działalności na przyszłość.

Delegacya uchwaliła urządzić lokal zarządu w 
gmachu »Sokoła«, gdzie koncentrować się maią 
wszystkie sprawy dotyczące opieki nad legionista­
mi. Tam też' będzie utrzymywany w- porozumie­
niu z komendą placu Legionów" szczegółowy kata­
ster legionistów superarbitrowanycli. Jako wyty­
czna na najbliższą przyszłość postanowioną została 
sprawa zcentralizowania schronisk, dalej założenie 
kursu dla młodzieży rękodzielniczej i szkolnej, któ­
ra wyjdzie z Legionów, a wreszcie dom kalek i in­
walidów, zwłaszcza w porozumieniu z przytuli­
skiem weteranów z roku 18G3.

Co do opieki nad dziećmi legionistów ucliwralono 
wejść w kontakt z istniejącemi zakładami: lir.
Ogińskiej w Bóbrku, z zakładem w Pawlikowicaeh, 
oraz iz fundacyą ks. Zbierzchowskiego >'Dom Ro­
dzinny*. W najbliższym czasie ma się pojawić odo- 

D o dzisie jszego  n um eru  za łączam y  d la  n aszy ch  ?,wa delegacyi do społeczeństwa dla uzyskania sta- 
p ren u m era to ró w  zam iejscow ych  czek i P ocz tow ej 
K asy  oszczędności. v —

naftowego leży rządowi austryackiemu zbyt na 
sercu, żeby rozwAj jego tamował przez bezce­
lowe represalia. Sarna budowa nieprzyjacielskie­
go towarzystwa pozostaje nienaruszoną, ponie­
waż nawet tam, gdzie zagraniczni kierownicy z 
początkiem wojny uszli, ustanowiono ich do­
tychczasowych syndyków kuratorami.

Tyle ,,Vossische Ztg.“. Można wypowiedzieć 
przypuszczenie, że przyszły los tych przedsię- 
biorstw będzie zapewne zależał od tego, jak 
się ułożą stosunki gospodarcze w Europie, czy 
przyjdzie do zapowiadanej dziś ze wrszech stron 
długiej wojny gospodarczej, a z nią razem i do 
izolacyi państw centralnych, czy też kapitał na­
dal zachowa swą międzynarodowość. W każdym 
razie obecny stan posiadania w zagięli u nafto­
wym w Gałicyi pokazuje, jakim błędem było 
pozostawiać Galicyę na pastwę inwazji obce­
go kapitału.

0d Mmh&istr&Gyl.

Administracya „Nowej Reformy" prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w któ­
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X.“

m m m m .<
Kraków", 24 lipca.

W sprawie zakazu wywozu z Krakowa. Wobec 
ważności sprawy wywozu .z Krakowa artykułów 
żywnośici i innych pierwszej potrzebję od której 
sianu zależj' 1akże przywóz przez włościan, a więc 
aprowizacjua miasta, przypominamy tu ważniejsze 
dawne i podajemy nowsze rozporządzenia w tej 
kwesty! Rozpowszechnienie znajomości tych prze­
pisów wśród publiczności i ścisłe stosowanie się 
do nich uchroni ją od wielu nieporozumień, a na- 

et szkód materyalnych.
A więc zakazem wywozu z obrębu twierdzj7 ob­

jęte są następujące arlykułj": wszelkie żj’we zwie­
rzęta użytkowe domowy, dalej mięso, wędliny, kon- 
serwy mięsne i tłuszcze zwierzęce; mleko, masło, 
ser, jaja; wszelkie zboża i produkta z nich mączne, 
wszelkie pieczywo i suche potrawy mączne; świe- 

Zrazu nic zamierzała Austrya występować U(. j suszone jarzynj", ryż. ziemniaki i rośliny strą-
ani przeciwr nieprzyjacielskim cudzoziemcom, 
ani przeciw nieprzyjacielskiemu kapitałowa. — 
Gdy jednak po stronie angielskiej i francuskiej 
rozpoczęły się kroki uieprzj"jazne przeciw 
austryackim przedsiębiorstwem zagranicą, mu­
siała także monarchia naddunajska przystąpić 
do zarządzeń odwetowych. Ale podczas kiedy 
Anglia i Francya, uważając austryackie przed­
siębiorstwa za więźniów, postawdły je pod 
przymusowy zarząd. Austrya, w rozporządze­
niu z dnia 22 października 1914 ograniczyła 
się do kontrolowania nieprzyjacielskiego kapi­
tału. Zastosowanie tego rozporządzenia do to­
warzystw" naftowych spotkało się jednak z po- 
wmżnemU trudnościami. Państwewa kontrola 
mogłaby tylko wledy wypełnć styój cel zupeł- 
nie> gdyby obejmowała wszystkie obce towa­
rzystwa, Atoli galicyjski teren naftowy jest 
wprost podminowany cudzoziemskim kapita­
łem. — Przedsiębiorstwa te zostały założono nie 
jako towTarzj"Stwa akcyjne, lecz ze w"zględów"

czkowe; pasza i słoma; drzewo, węgiel, spirytus 
do palenia, nafta, benoyna i benzol; skóry, cukier, 
jkakao, herbata, kawa, czekolada, mydło, łój i 
tłuszcze sztuczne (dozwolone są* wyroby cukierni­
cze).

Zakaz ten jednak nie jest bezwarunkowy; zwłasz­
cza dla włościan, wywożących te artykuły, uzyska^ 
nie pozwolenia wywozu jest ułatwione. Pozwole­
nie na wywóz drogą kołową aż do objętości je­
dnej fury, wydaje magistrat sam, bez potwierdze­
nia intondantury twierdzj". Natomiast wywożący 
koleją muszą najpierw uzyskać pozwolenie magi­
stratu. a później potwierdzenie z komendy twier­
dzy; potwierdzenia intendantuiy twierdzj" na prze- 
sjiki tych artykułów kolejowe i pocztowe, bez 
względu na ilość, na które poprzednio 'uzyskano 
zezwolenie magistratu, wystawiane są na doku­
mentach przesj"łkowj"cb (frachtach).

Przj- wj-pełnieniu tych przepisów wywóz z obrę- 
ibu twierdzj- krakowskiej nie przedstawia trudno­
ści. Należy tjdko uwzględnić pewną, okoliczność:

techniczno-finansowjroh ja k o ! włościanie, których te przepisy przedewszj-stkiem
QRTYinrl7iG1 np ęfrtYwn r7tro7Ariio rj. a :..v. ep t   „

6icldowych i
małe, rzekomo samodzielne stówarzjszonia z ’ obchodizą, nie znaja ich. Trzeba bv icli, przede- 
ograniczoną poręką. Obcokrajowe pochodzenie^szystkiem o fakcie, że pozwolenia na wywóz dro- 
tycli towarzj"Stw, których kapitał bj"l wspólną g-ą kołową wj"daje sam magistrat, uświadomić n. p.
własnością wszystkioŁ siostrzanych towarzystw, przez ustawienie kilku tabliczek z obwieszczeniami

r  „  iulk,rf ' vaj° się C7̂ st'° 'na'vet przed oczyma tu- o tem na Rynku i placach targowjmh. Jednocze-
zabityeh, których znaleziono W rowach. Nasze ynzj oh dj'rektorów i zarządców. Wśród ta- śnie zaś przedhiżjA urzędowanie w odnośnem biu- 
woiska trwaia. nic-strutclzenie w walce. I kich _ okoliczności było-łatwo możliwem, że po- rzc magistratu, wydającem rzeczone pozwoloma,

— - - - - 7 'stawione pod kontrole przedsiębiorstwo

CO j 
ilo ści |

Dniu 20 'lipca. Wzdłuż, całego frontu Isonzo 
! prowadziliśmy wczoraj •dalej naszą silną ofon- 

dnia żywę z postępami specyalnie na płasko wzgórzu2 -- 'w iu o    “““i "«iy się
i!n ^ * a ko^° Aiiburau po o u stronach walki Oąrso. Pod koniec dnia było kilka dalszych ro-rilino\G 

st.rfzede k- ma/^?e . na C Wysadzenie rowów( wów ■slr/.eleokicli 
Pozv«.C-''lcl1- -̂Tas* artyleizysCi spowodowali w  szcze 500 jeńców, w tem 5 oficerów. Mimo tru- 
p o ż a r n*ePrz.yjacielskiej na prawem skrzydle| dów ciężkiej i ostrej wałki udało się naszym 
słaby’ Gwał długi czas. Kolo Sedil Bahr. wojskom wieczorem usadowić się iszybko w
artyi0 °^ ień Piechoty i od czasu do czasu walka zdobytych pozycyach i stawić ^pór kontrataikoim

wziętj-ch i dostawiono je-

l e r y e ^ ^  na dzień 23 b. m. zmusiły nasze ba- 
kontrt0rr.^miSk!8 ,do ucieczki nieprzyjacielskie
^  kolo’ jr °Wc.e> które się zbliżyły do wybrze- 
nasze lP,,,„ eievisidere i próbowały ostrzeliwać 

iewe skrzydło.

'ryi.

W
• Biura koresp.)

przed południenu nabońeńo, ° dkyło się wczoraj 
koj duszy sp. arcyks. kt;^ Wo

Sofia, 24 lipca, 
ylo się
żałobne na spo-

wzięli udział wszyscy nabożeństwie
tewskiej, przedstawiciele An&trT Ł  ,fa3nili kró- 
^ 'c c , ministrowie, generalicya  ; i Nie-
stośei. ^łA itne OSo.bi_

a e n f p ą l a i o ń ^
(Telegram c. k. Biura kóresp:)

a,- Chrystyania, 24 lipea.
Wya oziaieijszem posiedzeniu Rady państwo- 
;jg J postawiony wniosek o przyznanie

nieprzyjaciela podczas nocy. Walika .rozwija się 
dalej. Na reszcie części terenu wojennego jest 
położenie niezmienione.

f *y 4/
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vy O i l i S f L
W „Vo3sisehe Ztg.“ znajdujemy wa­

żny artykuł pod powyższym tytułem, 
objaśniający nas, co się teraz dzieje z 
kapitałami angielskimi, francuskimi i 
belgijskimi, włożonymi w przemysł na­
ftowy w Galieyi.

Gdy w r. 1908 rząd austryaeki postanowił 
przyjść z państwową pomocą  ̂ zagrożonemu 
przemysłowi naftowemu w Galieyi, wielka część 
górnictwa naftowego znajdowała się w lękach
Niemców z państwa niemieckiego. Przemysłowej"
niemieccy nie przywiązywali żadnych nadziei do 
wdrożonej przez rząd akcyi ratunkowej i cho- 
"'"ż sławna niemiecka kopalnia „Oil City , 

reJ nadprodukeya wywołała niespod-ziewa-
■ciaż
któr.

spadek cen 
Państw ropy, była głównym pupilem

*1 miiionów na dalszą obronę neutralności 'pitał ^ .f^ ^ y a ć k ie g o , mimo to niemiecki ka-
przvn,,P 01Jał odwrót w porządku, aby ujść 
przypuszczalnej klęski. To ćhwilo^e zabhwia-

pod kontrolę przedsiębiorstwo mogło przynajmniej do 1 po południu, albowiem do 11 
Swój kapitał przenieść do innego towarzjrstwa,’włościanie są i muszą być zajęci sprzedawaniem 
pozostającego z niem w tajnej spółce, choć na pizywiezionych przez siebie artykułów, 
zewnątrz samodzielnego i przez tę manipulację Uznanie dla urzędników magistratu. Przy sposo- 
uniknąć kontroli. Musiano tu dopiero wykrywać bności zakończenia prac przygotowawczych około 
tajne krużganki i unikający światła kapitał ewakuacyi twierdzy wyraziła c. i k. ’ komenda 
wjulobywać z kryjówek,, świetnie się rentują- twierdzy w imieniu najwyższej służby następują­
cych. _ j cym urzędnikom magistratu uznanie i podziękowa-

Dema&kowanie takich pi^edsiębiorstw, które n'e za nadzwyczajną gorliwość i intensywną pra- 
calcmi latami ćwicz.ąc się, zdołały ukrywać uwieńczoną najle;>szj'mi wynikami: st. raucy 
swoje podwójne życie, wjunagaloby już w cza- ma8’. dr. Rudolfowi Sikorskiemu, naczelnikowi biu- 
sie pokoju całej armii rzeczoznawców. Podczas ra Prez-, urzędnikom tego biura p. Kazimierzo- 
b ojny mogło się to zadanie wyrodzić w splot ^'i Sarneckiemu, Władj'Siawowi Ząbkowi i Zdzi- 
nicrozwiązanych zagadek. Nieprzyjacielscj" ka- slawowi Kozłowskiemu, kierownikowi biura statj" 
pitaliści dawno się już ulotnili, ich galicj"jscj" za-1 stycznego Kazimierzowi Czarneckiemu, inżyniero 
stępcy byli zebrani w Wiedniu, a obszar nafto- wi magistratu Maryanowi Niżyńskiemu i byłemu 
wy był obsadzony przez Rosjmn. Mimo to mi-’ dyrektorowi b. magistratu podgórskiego p. Karolo 
nisterstwu dla prac publicznych udało się b a - 'wi Kowalskiemu. Podziękowanie to zamieszczono 
dania te ukończyć prawie równocześnie z po-1 w rozkazie komendy twierdzj". 
czątkiem rosyjskiego odwrotu z Galieyi. Kon-1 _ Wakacyjne kursa przygotowawcze i uzupełnia- 
trola zaprowadzona na podstawie wjmiku lj"C.h J5ce- Ir skutek naszej notatki o potrzebie stworze- 
badań ma dwa zadania: 1. pozytywne: cala g a - 'n‘a młodzieży kursów przygotowawczych do 
liejąjska produkejm ropy musi się odbjrwać in-| egzaminu wstępnego do szkół średnich, wpłynęły 
tenzywnie i przedewszystkiem zaspokajać z a -^ /h k u  stron informacye o powołaniu do życia ta- 
potrzebowanie wojskowe; 2. ani jeden halerz au-jhmh kursów w Krakowie.
stryacki nie powinien się wydostać ani bezpo- Obecnie wyłania się jeszcze potrzeba uzupełnia 
średnio ani drogą uboczną za granicę. Zagrani-, j^cego kursu wakacjgnego dla uczniów szkół śre- 
czne towarzystwa stoją pod nadzorem urzędni-i dnieli, którzy sami przez parę miesięcy się -
ków, któiych doświadczenie prawnicze i handlo-1 i przerobili część materyału naukowego,

uczyli 
a nie

wo-lechniczne dorosło do tego wielkiego z a d a - 1 chcieliby stracić roku. Chodziłobj" więc o stworze­
nia. Pełnomocnictwa tj-eli komisarzj" są obszer- nie kursu dla pilnych uczniów, celem umożliwie- 
ne: każde oszustwo karane jest grzywną lub'ma im po wakacyach egzaminu wstępnego do na- 
więzieniem, nieposłuszny personal mogą wyda-[ stępnej klasy.
lać bez apelacja i t. d. Zycie towarzystwa musi! Kurs taki powstał obecnie we L w ore staraniem 
być dla kontrolujących urzędników księgą! T. N. S. W. — o czem donosi „Kuryer Lwowski'1, 
otwartą, każdej chwili dostępną. Nie idzie tuj W Krakowie potrzeba takiego kursu jest niemniej
-  __1 T T r , r .  rr ł  /  A łV O 1 X /I \T \ i i 7 1o szykany. Przyszłość galicyjskiego p r z e m y s ł u ,  aktualną.

łych funduszów na powyższe cele. Dalej rozpa­
trywano sprarrę schroniska dła legionistów wr No­
wym Targu, którego przejęcie na etat delegacyi, 
względnie subwencjonowanie uczyniono zależnem 
od poprzedniego zbadania przez delegata komitetu.

W końcu delegacya kooptowała do sekcja sa­
nitarnej pp. dra Damskiego, prof. Rutkowskiego i 
dra Schonguta, a do komisyi rewizyjnej wj"brała 
pp. dra Koj"a, Mikiewueza i Turskiego.

Festyn niedzielny w parku dra Jordana odbędzie 
się nieodwołalnie. Niebo wypogodziło się od kilku 
dni, pogoda ustaliła, tak, że jest nadzieja, że i nie­
dziela będzie piękna. Pierwszy to tego rodzaju fe' 
Styn w tym roku.

Z uniwersytetu. P. Wincenty Żaczek, rodem z  
Lipnicy Murowanej, otrzymał w' uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień ^doktora praw.

Z teatru ludowego. Dziś o godz. 7 ‘A  wieczorem 
daje teatr ludowy widowisk-o sceniczne w 8 obra­
zach p. t. >'Kopciuszek«. Nowa wystawa, kostjui- 
my i efekta świetlne, reżj'serj"a p. Tadeusza Pi- 
lais kiego, składa się na wzorowe w.ystawienie tej 
sztuki. Tańce prowadzi Nina Doili. Bilety woze-. 
śniej do nabycia w magazjuńe p. Rudnickiego, Ry­
nek główny 44. >Kopciuszek« powtórzonym bę­
dzie w7 niedzielę wdeetzór i wtorek wieczór o godz. 
7A- W niedzielę po południu o 3At wodewil pe­
łen humoru »Wesele landszturaństy*. występ J. 
Solnickiego. ; T

Z kongregacyi kupieckiej. Dnia 25 lipca b. r. 
t. j. w niedzielę o godz. 11 przed południem odbę­
dzie się w- Izbie kupieckiej (gmach magistratu, II 
p.) ogólne zgromadzenie członków" tutejszej kon­
gregacja kupieckiej. W razie nieizebrania się kom­
pletu odbędzie się ogólne zgromadzenie w tym ssa­
nym dniu o godz. 12 wT południe.-

Wycieczka dziecinna uniwersytetu ludowego 
odbędzie się w niedzielę 25 b. m. Wymarsz o godz. 
1A po południu, powrót o godz. 8 wieczorem. 
Udział bezpłatny.

Koncert operowy w Zakopanem.. Staraniem zje­
dnoczonych a-rtj'stów dramatycznjrch scen polskich 
odbędzie się dzisiaj w Zakopanem, -w sali hotelu 
„Morskie Oko", wielki koncert operowy. W kon­
cercie wezmą, udział p. Helena Łewmzyńska, oraz 
pp. Tadeusz Łowczyriski, Alfred Langer i B. Wal- 
lck-Walewski.
' P o la cy  zmarli we Franeyi. D. 29 maja b. r. zmarł 

w wieku lat 38, w Angers, ś. p. Jan Gasztowńt, 
syn ś. p. Zygmunta, oraz bratanek 'zasłużonego 
prof. W. Gasztowtta, z Paiyża. — Ś. p. Julian 
Biliński, syn Andrzeja, emigranta z 1831 r., zmarł 
w Montmorencj", w wieku lat 73, dnia 23 maja 
b- r. — W Parj"żu zmarła w" wieku lat 85, Anna 
Mniszech, z domu Hańska, której matka powdórnie 
wyszła za mąż za Ilonoyusza Balza-c‘a.

„Orzeł polski" w „Ulku“. Tygodnik humorysty' 
czny ,.Ulk“, wycbodzącj" jako dodatek „BerJiuer 
Tageblat-tu“, przjuiosi na pierwrszej stronicy nastę­
pującą ilustracyę: W. ks. Mikołaj Mikolajewicz 
trzyma ,,pomiędzj- kolanami spętanego żelaznym 
łańcuchom białego orla polskiego, któremu za po­
mocą łańcuszka, zaczepionego o koniec górnej czę­
ści dzioba, otwiera- dziób. Naprzeciw orła stoi cat 
Mikołaj w stroju koronacyjnjun i trzyma zwitek 
papieru z napisem „Konstytucja". Zwitek ten wpy 
cha orłowi w dziób. Pod ilustracja) znajduje sił 
następujące objaśnienie:

„Orzeł polski11.
„Car: Musimy paść tę bestyę! Później zostanie 

zarżnięta11̂  _

Z Królestwa Polskiego.
Nowi burmistrze w Królestwie. Pierwszym bur­

mistrzem Częstochowy władze zamianowały radcę 
regencyjnego Knoblocha z Merseburga w prowin- 
cyi saskiej. *

VvT ubiegłym tygodniu z rozporządzenia władz 
rozwiązano dotychczasowy magistrat miasta Wie­
lunia. Stanowisko burmistrza objął sędzia wojen- 
nj\ Stegmann. Radnych zostanie pow ołanych  12, 
i to po 4 Niemców7, Polaków" i żydów.

Z Łodzi. Korespondent p io trkow sk iego  „D zien­
nika Narodow"ego“ donosi z Lodzi:

Władze niemieckie w Lodzi rozw uązaly komite­
ty obyw ate lsk ie  m iejskie. Członkowie k o m ite tu  o- 
b y w ate isk ieg o  (z w y ją tk iem  prezesa i wiceprezesa)- 
m ają  w ejść w skład nowego magistratu w" charak­
terze doradców . Na czele zarządu miasta stanie u- 
rzędn ik  niemiecki. Zwołano zebranie likwidacyjne, 
na k tó re  zaproszono po jednym delegacie z każde­
go stowarzyszenia miejscowego. Idzie o możliwi* 
szczegółowe i dokładne sprawrozdanie za czas dzia 
lalnośei tych jedynj"ch organów samorządnj"cF 
mieszkańców Łodzi. Jednocześnie rozwiązano mi­
licję obywatelską w jej dotychczasowej samo? 
dzielnej postaci. Szeregowców milicji, którzy o?
_L W -



Nr 3T&.

każą chęć po temu, dyrekcya policyi przyjmuje 
w skład policyi niemieckiej; policya ta umunduro­
wana odpowiednio przejdzie na żołd rządowy nie­
miecki. Początkowo ogół milicyantów wahał się w 
sprawie przejścia na etat niemiecki. Ostatecznie je­
dnak wzgląd na nędzę, która w okropny sposób 
się szerzy, przemógł skrupuły i większość człon­
ó w  byłej milicyi zgłosiła przystąpienie do nowo 
zorganizowanej policyi miejskiej.

Maturzyści szkół polskich w Warszawie. „Ku- 
ryer Warszawski11 donosi: Wynik egzaminów osta­
tecznych, składanych przez uczniów wobec delega­
tów okręgu naukowego w szkołach polskich, jest 
bardzo pomyślny. Z pośród 269 uczniów 10 szkól 
.polskich świadectwa dojrzałości otrzymało 232, 
zaś 33 przyznano prawo składania dodatkowo po­
prawkowych egzaminów po wakacyach. Podane 
wyżej liczby dotyczą szkół: Chrzanowskiego, Gór 
ekiego, Konopczyńskiego, Kreczmara, Kujawskie­
go, Reya, Staszica, hr. Wielopolskiego, Wróblew, 
fekiego i Ryohłowskiego. /

Na 15 lat więzienia. Za przekroczenie przepi­
sów, zabraniających noszenia broni, wyrokiem są­
du polowego w Częstochowie skazano Romana Ta' 
tarkiewicza na 15 lat więzienia.

Ze świata.
Pożar torfowiska. Z Kwidzynia donoszą: Wielki 

pożar wybuchł na torfowisku pomiędzy Szembru- 
czkiem a Rogoźnem. Musiano przywołać do pomo­
cy pionierów z Grudziądza, Którzy wykopali do­
koła terenu objętego pożarem rów i w ten 6posób 
zdołali go umiejscowić.

Podziemne szkoły w Reims. „Sydsvenska Dag- 
hladet“ dowiaduje się, że w Reims, pomimo bom­
bardowania szkoły nie przestały istnieć. Znajdują 
się one w piwnicach, w pięciometrowej głęboko­
ści pod powierzchnią -ziemi. Składają się one z 
itrzech sal do nauki, z sali gimnastycznej, czytel­
ni i sali, w której dziatwa przebywa w czasie 
przerw. Szkoły podzielone są na trzy klasy. — 
Początkowo uczęszczało do szkół 500 dzieci, a u- 
fczyło w nich 9 nauczycielek pod kierunkiem nau­
czyciela. Obecnie znajduje się w Ręims 9 takich 
Szkół z liczbą dzieci ponad 1000. Dziatwa czuje 
Śię w podziemnych salach dobrze, bo są one trzy 
J pół metra wysokie, a do 12 metrów szerokie.

Dla staruszki 86-letniej W. P. złożyli: Dr Wiktor 
Grychowski, adwokat z Leżajska, 4 K,; Edmund 
'Bieder 1 K.

Zmarli.
W Wiedniu zmarł w dniu 20 b. m. dT Ferdy­

nand E i c h h o r n, krakowianin, lekarz naczelny 
kolei północnej, przeżywszy lat 60. Pogrzeb odbyi 
p:ę 22 b. m.

We Lwowie zmarła Barbara z Jakubowskich 
D y d u s z y ń s k a ,  wdowa po starszym kontrolo- 
jze pocztowym, matka wywiezionego przez Ro-

Kan inż. Zdzisława Dyd-uszyńskiego, kierownika 
chu miejskiej kolei elektrycznej, w 71 r. życia.

Teatr miejski w Krakowie
W sobotę dnia 24 b. m.: „Książątko1*, komedya 

w 3 aktach Roberta Mischa.
Repertoar Teatru ludowego.

W sobotę: „Kopciuszek**, widowisko sceniczne 
w 8 obrazach. Tańce Niny Doili.

Z krakow skiegi obserw atoryum . — D nia 23-go lipoa 
jte-momrar doszedł od 4 - 13‘4 do +  3 > 0  C.; bsuom etr 
powoli opadał. /

D nia 24 hp ca  o g o d z ;n?e 7 rano stan  barom etru  739 7 
term om etru  +  18 5 C; w ia tr : północno wschodni.

llm m m  eolskie w Pap.
Rok sprawozdawczy ^Towarzystwa artystów 

polskich* w Paryżu zamknięty został d. 27 maja 
b. r. Po wybuchu wojny działalność towarzystwa 
musiała uledz zawieszeniu. Zarząd z p. E. Witty- 
giem i p. J. Makowskim na czele rozproszył się — 
na miejscu pozostał jedynie sekretarz, dr P. Bań­
kowski. Przez długie miesiące życie towarzystwa 
ograniczało się do strony filantropijnej. — Z po­
czątkiem marca liczba członków przebywających 
w Paryżu wzrosła na tyle, że wznowienie dzia­
łalności towarzystwa wydało się możliwem i po- 
żądanem. W porozumieniu z -zarządem nieobecnym 
w Paryżu, ukonstytuował się nowy — tymcza­
sowy zarząd — złożony -z p. Z. L. Zaleskiego (pre­
zesa), p. Bańkowskiego (sekretarza), p. St. Ora­
czewskiego (skarbnika), oraz pp. Ligockiego i Za- 
wadzińskiego. — Usankcyonowany jednomyślnie 
przez nadzwyczajne walne zebranie, zarząd po- 
pnimo trudnych warunków, w krótkim stosunko­
wo czasie zorganizował na nowo, -przerwaną je­
dnocześnie -z wybuchem wojny, działalność towa­

rzystwa i powołał do życia sekeye: literacką, mu­
zyczną i plastyczną. W nowym lokał-u i/organizo­
wano stałe popołudnia literackomuzyczne, na któ­
rych występują członkowie towarzystwa.

Korzystając z obecności w Paryżu i w towarzy­
stwie wybitnych sił artystycznych, pp. Borskiej, 
Jareckiej, Lachowskiej, Wierzbickiej i pp. Jare­
ckiego, Morawskiego i Rogowskiego, oraz dzięki 
współudziałowi prof. Strowskiego i p. Bienaime‘go, 
zarząd uozc-ił rocznicę 3-go Maja uroczystym ob­
chodem literacko-muzyoznym. — Obchód ten dał 
dobre rezultaty materyalne i moralne, zapoznając 
szersze koła publiczności francuskiej z jasnym mo­
mentem historyi naszej i z muzyką, polską. Powo­
dzenie tej uroczystości skłoniło towarzystwo do 
podjęcia starań około zorganizowania koncertu 
polskiego na większą skalę, który odbył się w 
drugiej połowie czerwca.

W okresie sprawozdawczym zarząd zaprosił 
szereg prelegentów i ułożył listę odczytów i po­
gadanek. między innymi pp. Abgarowiczowa, Bań­
kowskiego, Czernego, Ligockiego, Posaoza, Sta­
churskiego, Tańskiego i L. Zaleskiego. Odczyty te 
częściowo zostały wygłoszone, ezęściowo przeka­
zane do zrealizowania sekcyi literackiej. W wy­
stawie urządzonej przez towarzystwo wzięła udział 
p. Olga Boznańska, wystawiając trzy obrazy mi­
strzowskiej roboty, osobliwie portret p. Dunikow­
skiego. — Oprócz tego wfięli udział w wystawie 
pp. Wanda Chełmońska, Mutermilchowa, Łazarska, 
Ordyńska, L. Rappaportówna i Siedlecka, oraz pp. 
Abgarowiez, Buyko, Balzukiewicz (rzeźby), Czer­
wiński, Geizler, Gros, Dnikowski (dwa obrazy i 
rzeźba). Kra-msztyk, Mondral, Rubczak, Szpondrow- 
3ki, Zak i Zawad-ziński.

Zamykając okres sprawozdawczy, ustępujący za­
rząd pozostawia swoim następcom towarzystwo w 
pełnym rozkwicie. Niebywały wzrost liczby człon­
ków (w ciągu dwu miesięcy przybyło 35), pozwolił 
towarzystwu na harmonijną pracę wo wszystkich 
działach — tak literackim, jak muzycznym i pla­
stycznym. Można tedy żywić nadzieję, iż towarzy­
stwo artystów polskich w chwili przełomu dziejo­
wego spełniać będzie i nadal swe trudne, ale za­
szczytne zadanie: skupiając pod jednym daebem 
plastyków, muzyków i literatów, organizować bę­
dzie życie artystycznie polskie na wewnątrz i pro­
pagandę sztuki polskiej na terenie paryskim.

Dp nowego zarządu powołań izostali: panie Ol­
ga Boznańska i Jadwiga Wierzbicka, tudzież pp. 
Lepla, Łazarski, Rubczak i Zawadziński. Prze­
wodniczącym sekcyi literackiej jest p. Ligocki, ma­
larskiej p. Kramsztyk, a muzycznej p. Jarecki. 
• Polski “chór mięszany pod nazwą »Lutnia« zo­

stał zawiązany w Paryżu dnia 4 marca 1915 r., 
za inicjatywą pp. Leona Rappaporta i Ludomira 
Michała Rogowskiego. — »Lutnia« brała udział 
czynny po raz pierwszy na odczycie p.rof. Strow­
skiego (o Polsce) w sali towarzystwa geograficzne­
go, dnia 24 kwietnia; śpiewano pieśni patryoty- 
czne. — Drugi występ, dnia 3 mają, był na kon­
cercie towarzystwa artystów polskich w sali So- 
cietćs Savantes, 8, rue Danton. Śpiewano pieśni 
patryotyczne i ludowe (5 pieśni). — Trzeci wy­
stęp »Lutni* był w Klubie artystów amerykań­
skich, 6, rue Huyghens, dnia 31 maja, gdzie były 
wykonane pieśni ludowe. — Czwarty występ był 
10 czerwca, w sali Etoile, 17, rue Chateaubriand, 
na koncercie francuskim na rzecz rannych. Wy­
konano hymny narodowe. — Dzięki staraniom 
dyrygenta, pani Ignacowa Paderewska umożliwiła 
powstanie chóru, ofiarowując na ten cel fr. 200, 
z której to sumy były zakupione fisharmonia i ma­
szynka do kopiowania nut.

Próby odbywały się dwa razy na tydzień w sali 
akademii »Colarossi«, a następnie od 26 kwietnia 
w lokalu towarzystwa artystów polskich w Pa­
ryżu (boulevard Montparnasse, 164). — Prób ogó­
łem było 29 do dnia 14 czerwca, kiedy praca 
dalsza została odłożona do jesieni z powodu roz­
jeżdżania się członków chóru na letni wypoczy­
nek. Zarząd chóru stanowili pp.: L. Rappaport, 
administrator; L. M. Rogowski, dyrygent; J. Mi­
chałowski, zastępca dyrygenta. — Członków chór 
liczył: sopranów 15, altów 9, tenorów 15, basów 
13. — Gorliwych członków było 37 — ogółem 
frekweneya uczęszczania na próby była przeszło 
70%.

Z życfia na talaciwie.
Z Hranic na Morawach piszą nam:
Dziewięć długich miesięcy tułaczego życia 

dobiega końca. — Poważna liczba uchodźców 
z Galicyi zamieszkałych w Hranicach, docho­
dząca do 2.800, zaczyna się z dniem każdym 
zmniejszać, w miarę, jak  krwią przesiąkły

*) Autorka prosi „Kuryer Polski “ w Morawskiej
Ostrawie o przedrukowanie tej korespondencyi.

N O W A R E F O g  M A

szmat ■ naszej ziemi uwalnia się z  rak  na­
jeźdźców.

Robiąc na wyjezdnem przegląd togo, cośmy 
podczas pobytu wśród obcych zdziałać zdo­
łali, dochodzimy do wniosku, że jednak my, 
Polacy, posiadamy dużo niespożytych sił ży­
wotnych.

Przybyliśmy tu (przeważnie ze Stanisławo­
wa) w chmurne dni listopada 1914 r., a już 
8 grudnia, za inieyatywą p. Michała Sobolew­
skiego, kierownika szkoły ludowej w Delaty- 
nie, zebrała się na wspólną naradę spora gro­
madka uchodźców i zaraz powołała do życia 
»Komitet polskich uchodźców wojennych*, któ­
ry  niedługo dał czekać na owoce swej pracy. 
Za jego staraniem już w trzy dni później zo­
stała tu  otwarta 5-klasowa polska szkoła lu­
dowa, do której zapisało się 165 dzieci, a  z 
nich 120 złożyło teraz pomyślnie egzamin, 
przed komisyą rządową.

W net po otwarciu tej 6zkoły zorganizowano 
za staraniem p. Michała Sobolewskiego, pre­
zesa »Komitetu uchodźców* i p. Józefa Le- 
śniowskiego (jego zastępcy) — kursa gimnazy- 
alne, z których korzystało 48 uczniów. Kursa 
gimnazyalne utrzymywano częściowo z opłat 
miesięcznych uczniów (po 5 koron), od któ­
rych jednak wielu ubogich uczniów uwolnio- 

lo , z  wkładek członków »Szkoły polskiej*, 
i głównie zaś z nadzwyczajnych datków, pły- 
jnącycli obficie dzięki zapobiegliwości skarbni- 
j ka Komitetu p. Ludwika Grondalczyka, naczel­
nika kasy kolejowej w Stanisławowie. —

Obok systematycznej nauki w szkole, korzy­
stała młodzież także z nadobowiązkowych kur­
sów: modelowania, kwieciarstwa, kroju i szy­
cia sukien, guzikarstwa i introligatorstwa. — 

(Były też zorganizowane kursa najnowszej me­
to d y  w pedagogice: »Szkoła pracy* i buchal- 
iteryi, z których zmowu korzystało wiele osób 
z grona nauczycielskiego.

! W niedziele po południu* urządzano dla Po­
lonii tutejszej odczyty z różnego zakresu wie­
dzy. Prelegentami byli: dr Malsburg z Brze- 
żan, Myszkowski z Sieniawy, Sobolewski z De- 
latyna, Gerstmanówna, Ziobrowski i Flach ze 
Stanisławowa i wielu innych.

Siłami i staraniem młodzieży urz.ądzono w 
styczniu poranek ku uczczeniu rocznicy powsta­
nia, a w maju poranek ku uczczeniu rocznicy 
Konstytucyi 3-go Maja, 3 lipca zaś uroczystość 
zakończenia roku szkolnego, połączoną ze skro­
mną, lecz piękną wystawą prac dzieci z zakre­
su modelowania, kwieciarstwa i rysunków.

Szare, wygnańcze życie uprzyjemniło kilka 
pięknych wycieczek. Młodzież szkolna, a z nią 
i wiele starszych osób, pod opieką grona nau­
czycielskiego, zwiedziła, prócz najbliższej oko­
licy Hranic, także miasto Lipnik i ruiny zam­
ku w Helsztynie, ruiny zamku i łomy wapien­
ne w Strambergu, ruiny zamku w Hoehwal- 
dzie i miasto Przybór, ruiny zamku w Starym 
Jiczynie i miasto Nowy Jiczyn, miejsce odpu­
stowe św. Hostyń z klasztorem OO. Jezuitów1, 
a wspomnienia z tych wycieczek pozostaną 
nezatarte w pamięci, nietylko u dziatwy, ale 
i u starszych. Pierwszy raz, od czasu przemar­
szu wojsk polskich z Obrońcą Wiednia na cze­
le, rozlegał się dźwięk pieśni polskiej z gór mo­
rawskich. Brzmiał w czasie Mszy, odprawionej 
podczas wycieczki prze-z ks. Korpaka przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej Hostyńskiej, 
rozlegał się, wśród ruin zamków pamiętający cli 
czasy Rudolfa z Habsburga, pieśnią skautów 
polskich: „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród“...

Kto nie zapomniał też o udzielaniu zapomóg 
najbardziej potrzebującym, zwłaszcza gdy za­
biegi o otrzymanie zapomóg rządowych (70 
hal. dziennie) nie przyniosły pożądanego skut­
ku. — W zimie wydawano najbiedniejszym bez­
płatnie śniadania, obiady i kolacye, a ubogą 
młodzież szkolną obdarzano ubraniami, bieli­
zną i książkami.

Ostatniem dziełem naszem na tułactwie było 
ustawienie pomnika ku uczczeniu pamięci spo­
czywających na hranickim cmentarzu żołnie­
rzy polskich, zmarłych z ran, otrzymanych na 
polu walki. Ze składek całej Polonii tutejszej 
wzniesiony, stanął on na grobie,dziesięcioletnie­
go bohatera, dziecka polskiego, Jana Wiśniow­
skiego z Rychwałdu w Galicyi, co odłamkiem 
szrapnela raniony w czasie roznoszenia amuni- 
cyi naszym żołnierzom w okopach pod Tarno­
wem, tu  w Hranicach w szpitalu umarł. Na 
skromnym czarnym obelisku widnieje napis: 
„Przechodniu, idź do Polski i powiedz, że tu 
spoczywają jej synowie, którzy wierni przy­
kazaniom Ojczyzny, polegli w walce 1914-1915 
roku. Rodacy, wychodźcy wojenni, Ilranice, 
w czerwcu 1915 r.“

Nabożeństwo żałobne za ich dusze odprawił

i poświęcenia pomnika dokonał dn. 10 lipca 
ks. Szymon Korpak, przy współudziale ogro­
mnej rzeszy Polaków, a uzyskaną ze składki 
w kościele kwotę 34 K, przeznaczono na Le­
giony. Ten smutny czarny kamień o polskim 
napisie, na obcej ziemi, będzie trwałą pa­
miątką bolesneg-o okresu naszego życia na tu- 
łaclwie, a zarazem naszej wdzięczności dla 
tych co krwią swą zrosili pola ojczyste, a  ko­
ści swe na obcej złożyć musieli ziemi.

Niechże im ta  obca ziemia lekką będzie!
H. 3

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 24 lipca.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Spra­
wozdania sztabów generalnych nieprzyjaciel­
skich.

Rosya, 20 lipca. W okolicy Ryga—Szawle w 
ciawu 19 b. m. nieprzyjaciel poczynił dalsze po­
stępy w kierunku okopów Gr.uenhiof gruipy Sza- 
gory. W okolicy z drugiej strony Niemna przy­
szło dio atakiu częściowego na jeden z naszych 
pułków na pólnocny-wschód od Suwałek przy 
wsi Gomiboki Rów(?), o którą od dnia 14 lipca 
toczy się walka. W nocy na 19 lipca udało się 
nieprzyjacielowi przy pomocy licznej artyleryi 
zająć rowy kilku oddziałów, któreśmy dopiero 
wczoraj znowu odebrali. ™

Na froncie nad Narwią miejscami walka arty­
leryi. Dnia 19 lipca potyczki straży przednich. 
Dnia 18 lipca bombardowała artylerya forte- 
czna twierdzy Modlina ze skutkiem czoło kolu­
mny nieprzyjacielskiej.

Między Wisłą a  Bugiem nieprzyjaciel dnia 19 
lipca ostrożnie zbliżał się do naszego nowego 
frontu. Nad Bugiem w dalszym oiąfgu trwają 
ataki nieprzyjaciela w odcinku Krylów—'Sokal. 
W  okolicy Sokala rozprzestrzenił się nieprzyja- 
ci|i nieco na prawym brzegu. Nad Dniestrem, 
po zaciętej walce, wzięliśmy dnia 19 Epca. około 
500 jeńców i zdobyliśmy 5 karabinów maszyno­
wych.

Dodatek do sprawozdania rosyjskiego z dnia 
20 lipca: Liczne zeznania jeńców wojennych VI 
korpusu austiro-węg., których z początkiem li­
pca- wzięliśmy do niewoli koło Ohołni{?) nie­
wątpliwie stanowczo potwierdzają, że Niemcy w 
Rawie Ruskiej rozstrzelali 500 jeńców rosyj­
skich. Do tego dodano jetszcze, że żołnierze, któ­
rzy przybyli, jako posiłki, widzieli wielki cmen­
tarz, gdzie skazanych na śmierć pogrzebano.

Przytoczone tu sprawozdanie dzienne rosyj­
skie jest niezwykle nieudanym wymysłem. Może 
byłoby zbyteeznem specjalnie podkreślać, że 
przy ogólnie znanym sposobie prowadzenia woj­
ny przez Niemców wogóle jeśt wykluczone, by 
jeńcy wojenni byli roztrzclani. Z drugiej strony 
niemniej jest wiadomem, że- 'kierownictwo armii 
niemieckiej w wypadkacjr ciężkiego naruszenia 
prawa międzynarodowego podczas- obecnej -kam­
panii przy każdej sposobności urzędownie ogła­
szało, jeżeli wojska niemieckie nie traktowały 
żołnierzy nieprzyjacielskich, jako jeńców wo­
jennych, lecz skazywały ich na śmierć. W tych 
wypadkach chodziło mianowicie nie o pastwie­
nie się nad poszczególnymi, lecz o to, -by było 
wiadomem, , że p-awa międzynarodowego nie 
wolno bezkarnie naruszać. Trzymanie więc w 
tajemnicy tpiodobnych wypadków wogóle nie 
jest pożądane.

Wiedeń, 24 lipca.
Dnia 20 lipca odbyły się starcia w obszarze 

Ryga—Szawle w okolicy na zachód od Mitawy 
i na drogach, które prowadzą, do wsi Jasieni-s-z- 
ki. Nad Narwią b o m b a r d o w a ł  n i e ­
p r z y j a c i e l  O s t r o ł ę k ę  i próbował po­
sunąć się przeciw przyczółkowi mostowemu mię­
dzy Różanem a Pułtuskiem. Na prawo od Nar­
wi przedsięwzięliśmy a tak  i udało się nam prze­
ciwnika trochę odeprzeć. Na lewo od Wisły za­
atakował nas nieprzyjaciel dnia 20 lipca w kie­
runku Zwoleń—Gniewoszów bez skutku — W 
kierunku Lublina zatrzymaliśmy nieprzyjaciel­
ską ofenzywę na linii Chodel—Piaski.

Dnia 20 lip-ca rozwinęła się po obu stronach 
Wieiprza koło wsi SucboG-oły, w kierunku w-si 
Rejowiec zacięta- walka, k tóra trwała, aż do pó­
źnego wieczoru. Niemcy 'zosk 1 tulku odcin­
kach z wielkiemi - s t r a t a m i  odparci. -Na froncie 
W o j s ł a w i c e — -Hrubieszów rozwinęły się dnia 20 
lipca w a l k i  artyleryi. Nad Bugiem, w -odcinku 
L i t o  wice—Sokal—Po turzyca nacisnęły nasze 
wojska na nieprzyjacielski oddział, który prze­
kroczył -na prawy brzeg rzeki. W zaciętej wal­
ce wzięliśmy około 100 jeńców. Na innych fron­
tach nie ma zmiany.

Antecedencye wojny z WlocEiaiii.
(Telegram c. k . Biura koresp.)

Wiedeń, 24 lipca.
W urzędowym komunikacie aigencya Stefan* 

twierdzi, że włoski szef sztabu generalnego nie 
uczynił pTzypi-sywanego- m-u w austro-węg. 
Czerwonej -księdze, na podstawie -telegramu hr. 
Berchtolda do austr. węg. ambasadora w Rzy­
mie z 4 sierpnia 1914 oświadczenia, według któ­
rego Włochy -nigdy nie wystąpią przeciw Au- 
-stro-WęgrOm, jeżeli ostatnie nie obsadzą Łow- 
czenu i nie zakłócą równowagi na Adryi.

Wobec tego -musi się stwierdzić, że szef sz-tabu 
generalnego hr. Cadorna uczynił dosłownie to 
oświadczenie dnia 3 sierpnia 1914 roku wobec 
austro-węg. wojskowego attachć w Rzymie, gdy 
tenże mu wręczył zapytanie c. i k. sztabu gene­
ralnego bar. Conrada-HotzenGorfa w sprawie 
wykonania umów, zawartych między sprzymie­
rzonymi na wypadek wojny. Generał porucznik 
hr. Óa-doma przy tej sposobności, na zapytanie 
pułkownika hr. Szeptyckiego czy może zbrojna 
neutralność Wioch jest zwrócona przeciw Au- 
-stro-Węgrom, od:powiedział mu nawet, że to 
absolutnie nie -m-a miejsca, że Włochy nigdy nie 
wykorzystają sposobności, gdy Austro-Węgry 
będą gdzieindziej zajęte, by im  wydrzeć pro- 
wineye. Można -spokojnie Tyrol odsłonić z wojsk 
i nie należy wątpić o lojalności Włoch.

Ag. Stefa-ńi usiłuje dalej zdementować poda­
ne w k-siędże czerwonej informacje austro-węg. 
ambasadora w Rzymie, że włoski attache woj­
skowy z Wiednia -położenie tak przedstawił, i-ż 
wojna z monarchią byłaby tylko spacerem, przy- 
czem wskazuje na to, że sprawozdania attaches 
wojsko-wych są tajne. Przytem ignoruje k-oniu- 
nikalt fakt, że odnośne doniesienia- włoskiego 
attache wojskowego z  Wiednia były przez pod- 
burząjące *do wojny czynniki rządu wło-ski- go 
tygodnie całe w Rzymie do tego -używane, aby' 
wątpiących przekonać, a  chciwych zyskać. Te'1 
sprawozdania doszły więc nie w niedozwolonej 
drodze do wiadomości anstryackiego -ambasa­
dora w Rzymie, lecz były właśnie przez te czyn 
niki rozszerzane, które dziś sp^odo-w aly de- 
menti.

Pytania bez odpewiadzi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn 24 lipca.
W Izbie niższej Byles zapytał, czy premier 

Asąuith zechce ściśle określić istotne cele, dla 
których Anglia wojnę prowadzi; mianowicie 
czyni on to w nadziei, że interweneya wpływów 
pokojowych mogłaby przeprowadzić te cele in­
nymi środkami, jak dalszym ciągiem wojny.

Premier Asąuith odpowiedział, że cele te tak  
dokładnie, jak to -tylko mógł, przedsta-wił w 
swych -mowach na początku wojny, -specyalnie 
w mo-wie, wygłoszonej dnia 9 listopada w Gniłd- 
hał-l.

Slowden wystosował zapytanie, czy w  Niem­
czech wśród socyali-stów nie istnieje silny, wzma­
gający’-się ruch pokojowy i czy Asąuith iwraca 
na to uwagę i czy zechce skorzystać z każdego 
ruchu w interesie ukończenia wojny.

Asąuith odpowiedział, że do swoich dotych­
czasowych oświadczeń nie ma nic do nodania.

Hogge wy-sto-sował za-pyta-nie, dlaczego nic 
o-glaeza. -się półtygcdniowych sprawozdań Fren- 
cha i czy regularne ich pojawianie się będzie - 
wznowione. - r-r

Tenand oświadczył, że French przesyła spra­
wozdania o najważniejszych wydarzeń-ach. — 
(Okrzyki: Ja k  to było- ze wzgórzem 60!)

Hc-gge zapytał nadepnie, czy Asąuith ni-e o- 
bieca-ł Izbie, r/e Frencli będzie przesyłał dwa 
razy tygodniowo -sprawozdania i dlaczego to się 
nie dzieje.

Asąuith odpowiedział, że French przesyła 
spra-wiozdainiai, gdy uważa -to* za wskazane. Je­
żeli nie nadsyła tych sprawozdań dw a razy ty­
godniowo, te  nic się nie wydarzyło, coby wyma­
gało. ogłoszenia sprawozdania-. • - - T  •

Markhan w-skazał, że Izba -wyższa zastana wi* 
się- dziś nad -sprawą mężczyzn żonatych, służą­
cych w anrnii, a  więc -nad fcwe-9tyą, co do której, 
minister nie c-hciał w Izbie gmin odpowiedzieć, 
ponieważ rze-k-oni-o o-dpo-wiedż ni-e leży w inte­
resie -publicznym. Mówca dopatruje się w tern 
lekceważenia Izby niższej.

Odpowiedzialny redaktor:

Konstanty
Wydawca:

, Osman,
w*

\ Jeden z wi el u.
(Wspomnienie pozgonne).

Leży przedemną lista stra t I. brygady legio­
nów polskich. Jedna wśród wielu podobnych. 
PodaJua, jak zwykle, ogólna liczba rannych i 
zabitych, poczcm następuje wyliczenie imion 
i nazwisk — długi... długi szereg imion i na­
zwisk...

Jakkolwiek wicie mówią już same cyfry __
nawet dla tych, którzy, odczytując ową długą 'i 
'litanię nazwisk, nie znajdują wśrćd nich żadne-- 
igo imienia, drogiego i bliskiego sobie, faktem; 
Sjest jednak, że cyfry same, bez plastycznego' 
(obrazu tego, co tkwi poza niemi, względnie 
[słabe i ograniczone wywołują wrażenie. Zwła­
szcza, gdy wobec straszliwości wojny, które od 
roku już blisko nas zalewają, wrażliwość nasza 
stępiała, a niezwykłe dawniej zjawisko śmier- 
“Ci — zbanal-niala niemal i nie budzi tego-, co 
(dawniej wzruszenia... Ot, jeszcze jeden szereg 
„skich“ i „iczów“ czy tam Dębów, Wrzosów 
■i t. p...., kropla w morzu, wobec tylu innych, 
(ginących dziś na polach walki, wobec tragedyi 
faktu, że tylu icli walczy w szeregach frontem 

, przeciw sobie zwróconych armij nieprzyjaciel- 
skcli... Ci, legioniści, mają jeszcze tę radosną 
świadomość, że na nich, na tę „kroplę w morzu** 
właśnie, z miłością i nadzieją zwrócone są oczy 
narodu — walczą i giną z tą wiarą dumną i 
■szlachetną, że walczą i giną za własną sprawę, 
za sprawę wolności. Podczas gdy są inpi, któ­
rzy walczą i giną bez żadnej nietylko dumnej 
.ale najpokorniejszej choćby wiary, bez żadnej 
izgoła pociechy...

Każdy schemat, każda cyfra jest uogólnie­

niem, jest abstrakcyą od życia, i — jak każda 
abstrakeya — nie dając pełnego o b r a z u  ży- 
c i a, żywej reakcyi wzruszeniowej wywołać 
Qie jest w stanie. Dopiero konkretne szczegóły, 
plastyczne obrazy łudzi i okoliczności, których 
cyfry dane dotyczą, wypełniają żywą treścią 
jaiOwe ramki schematu — i suchym cyfrom da­
ją tę moc wewnętrzną, tę wymowę płomienną, 
która porywa całego człowieka, dając mu pełne 
odczucie i zrozumienie straty, jej wagi i zna­
czenia. . «>

We wspomnianej liście znajdujemy właśnie 
szereg ludzi, których stra ta  szczególnie jest dla 
legionów i dla sprawy wielką i bolesną.

Nie chcę mówić w tej chwili o tych, którzy, 
jak Herwin, Wąsowicz, Topór i Grudziński, zna- 
ni, cenieni i kochani byli w szerszych sferach 
społeczeństwa. Chcę słów parę poświęcić pa­
mięci jednego z mniej znanych, a przęcie bodaj 
nie mniej niepospolitych, a mianowicie pamięci 
podporucznika — a  jak  inne sprawozdania po­
dają — w chwili zgonu już porucznika — J  u_ 
l j a n a  B a g n i e w s k i e g o .

Charakter i życie tego niezwykłego człowie­
ka są w istocie szczególnej godne uwagi.

Skompromitowany wobec rządu rosyjskiego 
udziałem w wypadkach r. 1905/0, musiał emi­
grować z kraju. Przedsiębiorczy i dzielny, acz 
wyzuty został z rodzinnego majątku, nie dał się 
złamać losowi. W poszukiwaniu za warsztatem 
pracy przewędrował obie półkule, jadł chleb z 
różnych beczek, aż wreszcie skończył założe­
niem fermy w południowej Ameryce. Tu zdawa­
łoby się, że po długiej tułaczce dobił w końcu 
do portu. Oddając się ulubionej pracy gospo­
darczej, w gronie ukochanej rodziny, żył jakiś 
czas spokojny i zadowolony. Niedługo jednak 
trwała ta sielanka. Górny a  chmurny los Polar

ka, los bojownika o wolność, ciążył nad nim i 
nad jego domowem ogniskiem. Bagniewski na­
leżał do typu ludzi, którzy w zaciszu rodzinnem
nie filistrzeją nigdy — należał do tych, co __
mimo związki osobiste — zawsze wolni są w 
duchu i zawsze gotowi, gdy apel do czynu prą­
dem — cieleśnie niedostrzegalnym nieraz — 
przemknie przez duszo polskie, trącając o stru­
nę nadziei i wyzwoleńczych dążeń. Zaledwie 
pierwsze symptomaty mającej wybuchnąć za­
wieruchy wojennej ukazały się na firmamencie 
europejskim, Bagniewski powziął decyzyę. Bez 
chwili wahania sprzedał fermę, oczywiście za 
bezcen, i tak  — zn-owu bezdomny — wraz z żo­
ną i z trojgiem drobnych dzieci pow iódł do 
kraju.

Tu niezwłocznie wstąpił do szeregów I. puł­
ku (dziś I. brygady^ a  że nie miał za sobą ża­
dnych studyów wojskowych, wstąpił oczywi­
ście jako prosty żołnierz. Mimo że kadry legio­
nów, tworzone z wielkim rozmachem, nie wy­
pełniły się w spodziewanych rozmiarach, mimo 
związanych z tem położeniem niezmiernych tru­
dności awansu — Bagniewski bohaterskiem za­
chowaniem^ się swojem w walce wkrótce zdołał 
się wyróżnić i za jakiś czyn brawurowy syste­
mem Napoleońskim niemal na placu boju mia­
nowany został oficerem.

Gdy I. brygada po kilkomiesięcznych bojach 
uzyskała parotygodniowy odpoczynek, VI. ba­
talion, w którym  prowadził swój pluton Ba­
gniewski, zajął kwatery w Kobiemicach. — Tu 
sprowadził Bagniewski niewidzianą od początku 
kampanii żonę z dziećmi, by po kilku tygoniach 
znów pożegnać się i  nimi, tym razem już na 
zawsze... Najstarsze z tego trojga osieroconego 
drobiazgu ma około lat 6-cin, najmłodsze podo­
bno dobiega półtora roku...

juzSzczególnie ten człowiek unn-iał ludzi przywią­
zywać do siebie, i szczególnie dobrą pamięć zo­
stawił wszędzie po sobie. Nie mówiąc już o żoł­
nierzach, którzy go wprost ubóstwiali — ser­
deczne, szczere i prostoty pełne jego obejście 
jednało mu niezmiernie serca miejscowej ludno­
ści. Towarzyski i wesoły, lubił i umiał porozma­
wiać z każdym: z oficerem i z żołnierzem, z in­
teligentem i z chłopem, z gospodynią i z dzie­
ckiem. Stał się też najbardzioj popularnymi i 
łubianym we wsi człowiekiem z całego VI. ba­
talionu, który wogóle zresztą cieszył się sym- 
patyą kobiemickiej ludności. Nazwa „Wujcio**,
-którą obdarzyli go- właśni żołnierze, rozpo­
wszechniła się i utarła we wsi — chłopu nie na­
zywali go i nie nazywają inaczej, jak „Wuj- 
eiem“.

Umysł jasny, charakter pogodny, optymista W społeczeństwie polakiem, tak  bardzo skłon- 
urodzomy — unikał wszelkich „zasadniczych**!nem do dopresyi, do waliań, do zwątpień wszel- 
dyskusyj, nie znosił żadnych posępAych nastro-j kiego rodzaju, był Bagniewski ze swoją śmia-

niczinier- 
nym — 

dzeniu

ka. „Wiadomo — ozwał się głos jeden 
ta  Wujcio jest taki...“

Trudno sobie wyobrazić, jaki tu żal ludzi o- 
garnąl, gdy się rozeszła wieść o jego zgonie. 
A wieść ta rozeszła się we wsi prędzej, niż lista 
strat tu dotarła, bo to, jak zwykle, „legiony** 
zaraz „napisały**... Kiedyśmy mówili o niezwy­
kłej chwale, jaką okrył się VI. batalion, cfieszy- 
lo ich to, umieli to ocenić — „ale cóż — ode-, 
zwał się nagle staiy wiejski listonosz — kiedy 
Wujcio zginął...** r-

Z Żelaznem zdrowiem i wielką silą fizy­
czną łączył ten człowiek harmonijnie niepospo­
lite siły duchowe: gorący entuzjazm, niespo­
żytą energię, niezwykłą odwagę, wielkie zalety 
umysłu i rzadką dobroć serca. ■ ■

względnie i niezłomnie. Zwątpienie nigdy nie 
miało duszy jego dostępu. Umiał też wzbu­
dzać ufność i szacunek dla siebie i dla sprawy.

W parę tygodni po wyruszeniu brygady w 
pole pojawiła się w „Naprzodzie** koresponden- 
cya i  nad Nidy, gdzie opisany był nowy brawu­
rowy czyn por. Bagniewskiego." Na ochotnika

Szczepanowskiego, że 
sprawę potrafi, a tylko żyć nie potrafi

„Polak każdy umrzeć zą 
rafi“ — był

Bagniewski właśnie człowiekiem, który życit 
kochał, żyć umiał, ale też zginąć — gdy przy­
szła potrzeba — potrafił... _ t

Takim był jeden z wielu owych bohaterów 
VI. batalionu I. brygady Legionów polskich

z garstką żołnierzy przeszedł on w biały dzień!którym w pamiętnym rozkazie dziennym naj 
rzekę, dzielącą naszych od nieprzyjaciela, dla wyższe swoje uznanie wyrazić raczył wódz aij
-odbycia jakiegoś wywiadu i z pojmanymi jeń­
cami wrócił szczęśliwie do swego okopu. Gdym 
opowiadała tu ludziom treść tej koresponden­
cyi, uderzyło mnie, że bohaterstwo to przyjęte 
było przez nich, jako rzecz z góry przewidzia­
na, wynikająca niejako z charakteru człowie-

mii austryackiej, arcyksiążę Piotr Ferdynanc 
Gby ziemia, którą tak ukochał, lekką ml 

Była! -  Dr. Irena Pannenkowa.
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